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Prawo własności. *)
W s z e l k a  c y w i l i z a c y a ,  w sz e lk i  p o r z ą d e k  t o w a ­

rzyski  o p a r ł y  j e s t  na  p r a w i e  włas noś c i .  Tak  p r z y ­
n a j m n ie j  d o t ą d  by ło  i liis lory  a naucza , że narody  
w te n c z a s  d o p i e r o  s k u te c z n ie  w y k sz t a łc ać  się z a ­
częły,  o d k ą d  w y o b r a ż e n i e  o p r a w i e  w ła s n o ś c i  m ię dz y  
n i e m i  p o c z ą t e k  w z ię ło .  Nie  ch c e m y  t u  l e g o  p r a w a  
w ła s n o ś c i  b r a ć  w  n a j o b s z e r n i e j s z e m  z n a c z e n i u ,  na 
m o c y  k t ó r e g o  i s łabszy  m ó g ł  się s tać w ła s n o śc ią  
m oc n ie j sz e g o ,  b i e d n ie j s z y  z a m o ż n i e j s z e g o ;  b o  to r a ­
czej  j e s t  t y lko p r z y w ł a s z c z e n i e m ;  al e m a m y  je d y n ie  
n a  w zg lę d z i e  p r a w o  w ła s n o ś c i  r z e c z o w e ,  na  mocy  
k t ó r e g o  s łuży k a ż d e m u  p e w n a  s fera  p o s ia d a n i a ,  dz ia ­
ł a n ia  i . u ż y w a n i a  o w o c ó w  tego  d z i a ł a n ia ,  w  k t ó r ą  n i ­
k o m u  o b c e m u  bez  j e g o  z e z w o le n ia  w k r a c z a ć  s ię  nie  
godzi .  Ta s f e ra  s t a n o w i  m i e n i e  k aż de go  ; lecz że ona 
j e s t  w y p ł y w e m ,  a t r y b u c y ą  ży jących ,  roz w i ja j ą c y ch  
s ię  i w  r o z m a i t y  s p o s ó b  p r a c u ją c y c h  i s t o t ,  w ię c  
z n a t u r y  swe j  j e s t  zm ie n n ą  i p o w i ę k s z a  się a l b o  
p o m n ie j s z a  s t o s o w n i e  do  ró żn y c h  w p ł y w ó w ,  j a k ie  
r o z m a i t e  o k o l i c z n o ś c i ,  z d o l n o ś c i ,  w y p a d k i  l o s u ,  a 
n a d e w s z y s l k o  k i e r u n e k  w o l i  r o z m a i t y c h  i n d y w i d u ó w ,  
k t ó r a  w ł a ś c i w i e  .g łówne ln  j e s t  ź r ó d ł e m  ca łeg o  t ę : 
go  z j awiska  , w y w i e r a .  S k o r o  w o l a  j e s t  u d z i a ł e m  
k aż d e g o  w y ł ą c z n y m ,  i sk o r o  j e j  k aż dy  p o d ł u g  s w e ­
g o  zd an ia  p o c z ą t k o w y  k i e r u n e k  n a d a ć  i  w  r óż n y m  
s t o p n i u  e n e r g i i ,  j a k o  l eż zn a jo m o ś c i  r zeczy  użyć 
j e j  m o ż e ,  j a ka ż  z t ąd  w y n i k n i e  r o ż n o r o d n o ś ć  sfer  
d z i a ł a n ia  i r óż no ść  i c h  o b j ę t o ś c i ,  zwłasz cza  w  p o ­
łąc z en iu  z r ó ż n e m i  p r z y p a d k o w e m i  oko l i cznośc iami !  
czyli  j e d n e m  s ł o w e m :  j a k a  s ię  z t ąd  r ó żn ic a  m a j ą t ­
k ó w  w y ro d z i .

Lecz  że la r óżn ic a  o p a r t a  j e s t  na n a t u r z e  r z e ­
czy, n i e  go r szy  o n a  n i k o g o ,  k t o k o l w i e k  cały t en 
s t o s u n e k  g ł ę b ie j  r o z w a ż y  i n ie  p r z e s k a k u je  z życia 
p r a k t y c z n e g o  w  j a kąś  o d e r w a n ą ,  u r o j o n ą  s ferę .

P r a w o  w ł a s n o ś c i  m a  w  so b ie  d w a  p i e r w i a s t k i  
p r z e c i w n e j  w z g l ę d e m  s i e b i e  dążności .  P o d ł u g  j e ­
d n eg o  z n i c h ,  c z ło w ie k  zą ga rn yw a  w o l ą , żądzą s w o ­
ją  coś  w yłą cz n i e  d la  s i e b i e , p r zy w ła sz c za  so b i e  i 
u ży w a  ; a l e  w  tern w s z y s lk ie m  s i eb ie  ty lko m a  na 
w z g l ę d z i e  i w  niczem się  nie p o dn os i  n ad  ciasny  
o b r ę b  s w e g o  ego i zm u.  W  tern z n a c z e n i u  p r z y w ł a ­
szcz en ia  s o b i e ,  i z w i e r z ę t a  dają  d o w o d y  w y o b r a ż e n i a  
o p r a w i e  w ł a s n o ś c i : b o  j e  c o d z ie nn ie  i ws zę dz ie  
w i d z i m y  p r zyw ła szc za j ące  s o b ie  t o ,  co i ch  żądzo m 
j e s t  o d p o w i e d n e ,  bez  w z g l ę d u  na t o ,  j a k i e  sk u t k i  
z t ą d  d la  k o g o  in ne g o  w y ni kn ąć  mogą ,

Ma w i ę c  p r a w o  w ła s n o śc i  z tej s t r o n y ,  j ak  
z resz tą  i w sz ys tk o  i n n e  vv c z ł o w i e k u , p rzy mi ęsz a -  
n eg o  coś  z w ie r z ę c e g o  i to z a p e w n e  n a d a j e  m u  w  
oczach  a b s t r a k c y j n ie  na  r zeczy s ię  z a p a t r u j ą c y c h  
n ie p rz y j e m n y  m o ra lny  p r zy sm ak .  Ale j e s t  d r u g i

*) Wyjęto z dzieła „K w es tya  w ło śc ia ń sk a  w  P o i ­
se e “ które czytelnikom naszym bardzo polecamy.

p i e r w i a s t e k  w  p r a w i e  włas noś c i .  P o d ł u g  l ego  cz ło ­
w i e k  s ię  w y n o s i  n a d  ciasny o b r ę b  s w e g o  ego iz mu ,  
i t ak ie  s a m e  p r a w o  nabyc ia i m i e n i a  w ł a s n o ś c i , do  
j a k ie g o  so b ie  t y t u ł  r o ś c i , w sz y s tk im  in n y m  o s o b o m  
pr zyz na j e  i l a k o w e  szanu je .  T u  j u ż  o d n o s i  s ię  do  
wyższego  p o r z ą d k u  rzeczy,  k t ó r e g o  on  s t a n o w i  j e ­
d n o  ty lko  ł ączące o g n iw o .  P rz e z  to  w c ie la  s ię  w  
c a ło ś ć ,  k t ó r e j  życie i j e g o  j e s t  ż y c i e m ,  j e j  i n t e r e s  
i j e g o  i n t e r e s e m , je j  szczęście i j e g o  szczęśc iem.  
Tym s p o s o b e m  z j aw ia  się to w ar z y sk i  p o r z ą d e k ,  k t ó ­
ry l u d z i  w  mn ie j sz ą  l u b  w ię k s zą  ca łość  z l e w a , k a ­
żdej  o s o b i s to ś c i  i n d y w i d u a l n ą  s f e rę  n i e t k n i ę t ą  z o ­
s t a w i a ,  j a k o  na j s i ln i e j szy  b o d z i e c  i ż a r z e w i e  j e j  
d z i a ł a n i a ,  a j e d n a k  o b o k  t e g o  t e m u  m r o w i s k u  i n ­
d y w i d u a l n y c h  i n t e r e s ó w  i z a b i e g ó w  w  z u p e ł n ą  r o z ­
sy pk ę  iść n ie  da.  Tak  p o w s t a j ą  i r o sn ą  n a r o dy .  
N a d  zw ie rzę co śc i ą  r o z w i j a  się wyższe p a n o w a n i e  — 
p a n o w a n i e  d u c h a ,  a z r o j u  i n d y w i d u a l n y c h  k r zą ta ń  
s ię  w  wyższą ca łość  s p l ą t a n y c h  tw o r z y  s ię  o w a  d z i ­
w n a  tk a n in a  d z i e j ó w ,  k t ó r a  m a  s w o je  ś w i e t n e  i 
c i e m n e  e p o k i  i s t an o w i  s ł a w ę  lu b  n i e s ł a w ę  n a r o d ó w .

P r a w o  w ła s n o ś c i  j e s t  w i ę c  z d w ó c h  p r z e c i ­
w n o ś c i  w  n i e r o z d z i e l n ą  j e d n o ś ć  zwi ąza ne .  Ale t a ­
ki s a m  los  j e s t  u d z i a ł e m  w sz y s tk ie g o  co j e s t  w  s t w o ­
r z e n i u ,  j a k  to  ju ż  d a w n o  P la to  p o w i e d z i a ł .  Ab-  
s t r ak e y a  m o ż e  t ę  j e d n o ś ć  r o z e d r z e ć  i czyni  to n a j ­
częściej .  Z t ą d  też  o w e  u s t a w i c z n e  m i ę d z y  r o z u m u -  
j ą c e m i  s p o r y :  b o  żyw io ł y  r o z d a r t e j  j e d n o ś c i ,  r ó ­
żn icą  s w o ją  o d e r w a n ą  w a l cz ą  p r z e c i w k o  s o b ie  j a k  
n i e p rz y ja z n e  p o t ę g i :  t ak n. p .  d u c h ,  i c i a ł o ,  ma-  
t e ry a  i f o r m a ,  b y t  i m y ś l e n i e ,  r zecz i w y o b r a ż e n i e  
j e j ,  w o ln o ś ć  i k o n ie c z n o ś ć ,  szczegó ł  i o g ó ł ,  o s o b i ­
s tość  i p o w s z e c h n o ś ć .  Ale w  p r z y r o d z i e  i w  życiu 
j e s t  inaczej .  T a m  każ d e  z o s o b n a ,  a w szy s t ko  r a z e m  
w  j e d e n  u p l o t  p o ł ą c z o n e ;  i to  s t a n o w i  na jw ię k sz y  
c ud  s t w o r z e n i a ,  a z a r az e m  j e s t  n a j t r u d n i e j s z e m  do  
r o w i k ł a n i a  z a d a n i e m  d la  m y ś l ąc eg o  cz ło wie ka .

P o d ł u g  i n n e g o  p o g lą d u ,  p r a w o  w ł a s n o ś c i  j e s t  z j e ­
dnej  s t r o n y ,  u je m n e j  i zap rzecz a jąc e j  n a t u r y :  b o  
k aż d e g o  in n e g o  wyłąc za  o d  u ż y w a n i a  t e g o ,  co j e s t  
tw o je .  Ale  z d r u g ie j  s t r o n y  w  na jw y żs zy m s t o p n i u  
j e s t  d o d a l n e j — j es t  twierdzącej  natury: b o  każde­
m u  coś d a j e ,  i o n o  j e d y n y m  j e s t  w a r u n k i e m ,  p o d  
k t ó r y m  wszyscy  coś m ie ć  m o g ą :  inaczej  n ik łb y  nic 
n ie  mi a ł .  Bez t a k ie go  o g r a n i c z e n i a , p r a w a  j e d n y c h  
m a z a ły b y  p r a w a  d r u g i c h ;  d l a t e g o  u z n a n i e  p r a w a  
w ł a s n o ś c i  j e s t  t a k  p o w s z e c h n e .  Ale  h o  też o d  n i e ­
go  zaczyna s ię  w sz e lk a  cywi l i za cya  n a r o d ó w !

P i e r w o r o d n y m  s y n e m  p r a w a  w ła s n o ś c i  j e s t  
m a j ą t e k ,  d l a t e g o  leż i m a j ą t e k  j e s t  p o d s t a w ą  w s z e l ­
kiej  cywil izacyi  n a r o d ó w .  Bez m a j ą t k u ,  bez  b o g a ­
c t w a  n ie  ma sz  cywil izacyi .  Lecz  ma ją t ek ,  b o g a c t w o  
u le  j e s t  n a j w y ż s z e m  p r z e z n a c z e n ie m  c z ł o w i e k a , t y l ­
k o ,  o czem d o b r z e  p a m i ę t a ć  należy,  p o d s t a w ą  j e g o  
r o zw in ię c i a .  J e że l i  w ię c  to co m a  p o z o s ta ć  p o d -
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s t a w ą ,  u s a d o w i  się w  życiu n a r o d ó w  i w  ich p rz e­
ko na ni u  jako  cel najwyższy,  wów czas  nie może 
hyc bez  te g o ,  ażeby z tak iego spaczonego sp o s o b u  
myślen ia  nie wynikły ba rd zo  złe nas tęps twa .

Majątek jes t  kalającej na tu ry  a sk ie rowanie  
wsze lk ich us i łowań do  niego tylko s a m e g o , nie 
może  jak  tylko nędzę mo ra ln ą  s p r o w a d z i ć ; wszakże 
ma ją tek  jes t  n iezbędną  p o d s ta w ą  wszelkiej  cywili- 
zacyi ,  bez k tóre j  obejść się nie można.  P o dobni e  
i j edzenie  jes t  n ieodbic ie p o t r z e b n e ,  ale któż ze­
chce tw ie rdz i ć ,  iż ob iady  nie są kalającej  natury.  
Nie jed en  z de l ikatn ie jszem uczuc iem, odrzekłby  się 
wszystkiego,  gdyby m u  przyszło  sa m e m u  jeść gotować.

Majątek jes t  to możnos'ć zaspokojen ia  różnych 
p o t r z e b ,  a ob u d z o n e  chęci  zaspokojen ia  różnych 
p o t r zeb  są najsi lniejszą p o b u d k ą  do rob ie n ia  m a ­
ją tku .  Jed no  drug ie  b u d z i ,  j e d n o  drug ie  t rawi.  
Jeżeli  s tosunek  tych dw ó c h  dz ia łań jes t  właśc iwy,  
n o r m a l n y ,  to j e s t ,  j eżel i  chęci  zaspokojenia różnych 
p o t r z e b  i chęci  używan ia  towarzyszy  r ó w n ie  silna 
chęć do pracy  a przez  to do s tworzenia  ś ro d k ó w  
takiego zaspokojen ia  , działa to silnie na p o w ię ks ze ­
n ie  cywilizacyi.  Jeżeli  zaś chęć używania  w y p r z e ­
dzi możność  zaspo ko jen ia ,  wówczas  wyradza  się 
z dążenia tylko ma ją tk ow ego  na jwiększe  ub ós tw o.  
Ubós two  b o w i e m  właśc iwie  j e s t  wyob ra żen ie m 
w z g l ę d n e m , i nic innego  nie  j e s t ,  j ak  tylko ten 
s t a n ,  kiedy k to więce j chęci  ma o b u d z o n y c h ,  ani- 
żeli ś r od ków  do ich zaspokojenia.  Takie u b ó s t w o  
może  mieć mie jsce we  wszys tkich skalach m a ją tk o ­
wych.  Dlatego  cywilizacya w  d u c h u  u p r z y je m n ie ­
nia b y tu  człowieka zbyt  bezw glę dni e  się p o s u w a ­
jąca  i do m a j ą t k u ,  ażeby  mieć  ś rodki  zaspokojen ia  
n o w y c h  p o t r z e b , po bu d z a ją c a ,  p ro w a d z i  zamiast  do 
b o g a c t w a ,  p r zec iw nie  do u b ó s t w a ;  zamiast  do cy­
wil izacyi  , p rzec iwn ie  do b a r b a r z y ń s t w a : bo  b a r ­
ba rz yń s tw o  nic innego nie j e s t ,  tylko wyczerpnię-  
cie wszelkich  sił cz łowieka na zaspokojen ie  j e d y ­
n ie  zmysłowych po t r zeb  jego  życia. Barbarzyńs two 
zaś cywi l izowane  w  tern je s t  o d m i e n n e , że na p i e r ­
wszych p o t r z e b a c h  życia nie przes taje  i nowych 
p o t r z e b  tyle bu d z i ,  że braknie  ś r o d k ó w  do ich za­
spokojenia.  I to w ła śn ie  p o m im o  wie lkiej  masy b o ­
gac tw,  sp raw ia  uczuc ie  dokucz l iwe  u b ó s tw a  i nędzy.

Że nasza cywilizacya eu ro pe jsk a  w  różnych 
p u n k t a c h  dobi ja  już do tych k ra ńc ów ,  w  k tórych  
się zamienia  w  takie cywi l izowane  b a rba rzyńs tw o  i 
boga te  u b ó s t w o ,  tego  zdaje n am  się różne  już  są 
sy mp to ma ta .  W  sk ut ku  tej w yg ór ow ane j  cywi l iza­
cyi uczucie sztucznie wywoła ne j  nędzy zaczyna 
wszys tk im k lasom do kuczać ,  tak wyższym jak n iż ­
szym. Że weźm iemy  na jprzód  wyższe klasy :  ktoż 
nie przyzna ,  j ak  daleko cywilizacya co do wszys t­
kich w a r u n k ó w  b yt u  ich ,  np.  pod  w zglę dem u b i o ­
r u ,  j e d z e n ia ,  mieszkania i m e b lo w a n ia  i t. d. pre-  
t ensye  swoje p o s u n ę ł a ,  i do jak iego  s t op n ia  ze 
wszys tkich  wymagań swoich  s p r a w ę  h o n o r o w ą  uczy­
n i ła ?  Te h o n o r o w e  uro jen ia  teraźniejszej  cywi l iza­
cyi są tak w i e l k i e ,  zwłaszcza też u nas ,  że im nie 
po d o b n a  zadosyć uczynić,  w  jakże to p o d k o p u ją ­
cy sposó b  dz ia ła  na  by t  r od z in ,  na postanowienie  
i związki  rod z in ne  w  m ał żeń s tw ach ,  na s tosunki  
to w arz ysk ie ,  na pokazanie  się w  tak  nazwanym 
św i e c i e ,  na przeds ię wz ięc ia  gospodarsk ie  i indu-  
st ryjne!  — W  sk u tk u  tego  p o m i m o  znacznego m a ­

ją tk u  w  wyższych k lasach ,  k tórego  ci tyle zazdro­
szczą co mnie j m a j ą , j e d n a k  im nigdy nie w y s t a r ­
c z a , i właśn ie  w  wyższych k lasach najczęściej za­
d łużen ie ,  coraz większe uczucie u b ó s t w a ,  a ztąd 
coraz większe łaknienie m a j ą t k u ,  a ztąd coraz 
większe zaprzedan ie  duszy swoje j ,  ażeby być 
na wysokośc i w i e k u ,  i po s t ęp o w ać  z w iek iem czy­
li tak nazwaną  modą .  I w  innych krajach  nie jest  
l ep ie j ,  i t am wszyscy biją czołem pr zed  złotym 
c ie lcem,  a nie być tam b o g a t y m ,  je s t  to p ra w ie  
nie być człowiekiem.  Tak się wszyscy z po ga rd ą  
odwraca ją !  Tak tedy u b ó s t w o  t r ap i  wyższe klasy 
po m im o znacznego mają tku.  Zkądże ma być u  niż­
szych k las,  u  mas  lu d u  inaczej? Dawnie j  pos iadały  
one u je m ne b o g a c t w o ,  to je s t ,  p r ze s t aw a ły  na ma- 
ł e m :  bo  nie przyszło im do g łowy rościć sobie pre-  
tensy i ,  do zaspokojen ia  p o t r z e b ,  k tórych  nie znały.

Teraz przykład  wyższych klas o twor zy ł  im 
oczy, a dwuznaczna oświa ta  ukazuje  im w  na jp o ­
wabnie jszych  ko lorach  ó w  raj m a ją tk ow y ,  k tór ego  
rozkoszy zamożniejsi  p o d ł u g  ich m ni em an ia  bez 
p rz e rw y  jako b ł ogo s ł aw ien i  używają ,  a od k tór ego  
oni  są wyłączeni .  To obudzą  wszystkie ich śpiące 
żądze a nie daje im zaspokojenia.  Przez co rodzi  
się coraz silniejsze uczucie n ieszczęścia , a ztąd za­
zdrość i n i e u k o n te n to w a n ie .  W p r a w d z i e  im nikt  
nic nie w z ią ł ,  ale oni  o to zaczynają rościć p re ten-  
sye że im nikt  nic a lbo  mało  dał.

Tak szerzy się sztuczna n i e d o la ,  k tóra  jeżeli  
na tu ra ln y  prz ebi eg  w e ź m i e ,  to j e s t ,  jeżel i  dla mas 
stanie  się bodź cem do p ra c o w i t o ś c i ,  do wysi leń,  
do przemys łu  a przez  to do wydobycia  z siebie sa­
mych ukry tego  b o g ac tw a ,  może  się nadzwyczajnie  
przyczynić do uczynien ia  ich zamożnie jszemi;  j eże­
li zaś pop rz es ta n ie  tylko na o b ud zeni u  zazdrośc i ,  
nic do b reg o  nie s t w o r z y ,  i nie tylko je  nędznie j-  
szemi uczyni ,  ale prócz tego i exystencyi  m a ją tk o ­
wej wszys tk ich innych jeszcze zagroz i ,  k tóra  c h o ­
ciażby przez podz ia ł  między  wszystkich była p o ­
c h ło n ię ta ,  boga tych w p r a w d z i e  ze szczętem z u b o ­
żyć,  ale ubo g ich  dla tego wcale nic a lbo bardzo  
n iewie le  zbogacić potrafi .

Co dotąd  porządek  towarzyski  g łó wn ie  u t rzy­
m u j e ?  Oto włos j e d e n ,  na k tó rym wszystko wisi.  
Tak je s t  na jednym  włosie  wszystko wisi.  Oto 
na tej okol iczności  m a ł e j , nikogo może  nieza- 
s t an aw ia ją ce j : że ludz ie  z żądzami sw em i  na je d e n  
p u n k t  się nie s p ik n ę l i ,  że się o ws zem w  różne 
strony i w  różne zawody rozpierzchnę l i  i że W naj ­
różnorodnie j szych p o w o ła n ia c h ,  w  na jsprzeczniej ­
szych za t rudnie n ia ch  mają swe up od o b a n ie .  Tym 
sp o so b e m  ubiegając  się każdy za t e m , co je s t  celem 
jego  dążenia ,  u p a t ru j e  szczęście i zadowolenie  w 
t e m ,  coby może  dla innego  było m ę c z a r n i ą , i p r z e ­
c iwnie  nie czuje dla siebie br a k u  różnych  rzeczy, 
k tó r e b y  p o d łu g  wyobrażeń  kogo innego do n ie o­
dzownych po t r zeb  liczyć należało.  Że się ludzkie 
żądze na rozmai te  s t rony i p rz edm io ty  podziel i ły,  
mo żemy spokojnie  ob ok  siebie exys tować;  gdyby­
śmy się zaś wszyscy w  j e d e n  p u n k t  skupi l i  z na- 
szemi żądaniami,  spr awi l ibyśmy ciżbę niczem rozbić  
się niedającą i wz a jemniebyśmy się podusil i .  Ta 
różnorodność  ż ą d a ń ,  a ztąd za t rud ni eń ,  a ztąd s ta ­
n ó w  rozgałęzia się w obszerne  d rz ew o  porządku  
to warzysk iego ,  p o d łu g  p r a w  odwiecznych ,  któ-
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remi  jakaś wyższa i niewidzialna ręka kieruje,  a 
przez to życie narodów jako wielkich organizmów' 
duchowych możebnem czyni. Ale znaleźli się tacy, 
co i w tern najwyższy rozum poprawić  usiłują. 
Arorszy ich nierówność losu, litują się nad nieró­
wnym podziałem szczęścia, t. j. m a ją tków : ho w 
tern tylko szczęście znajdują i do zaradzenia złemu, 
tak powszechnie rozgałęzionemu,  wynaleźli  czaro­
dziejski talizman, ową zawołaną równość,  która 
w niedoświadczonych umysłach wielkie obudzą na­
dzieje. Szkoda tylko że ten talizman , ta równość 
jes t tylko czczą abstrakcyą myśl i , która w tern zna­
czeniu,  w jakim ją najczęściej b io rą ,  ani na jedną 
chwilę w  życie p rzeprow adzić  s ię  n ie  daje, a choćby 
ją przeprowadzono natychmiast  upada.  To prawda,  
że jes t równość na świecie, ale tylko w różnicy. 
Z tego względu równość odnosi się właściwie do 
t e g o , co stanowi  związek wszystkiego, i co jako 
jedna nitka ciągnie się przez wszystkie s topnie j a ­
kiegokolwiek organicznego rozwinięcia. Dla tego 
człowiek jest  równy drugiemu w idei,  np. przed 
p r a w e m ,  które jes t także ideą; ale obok tego 
w rzeczywistości bardzo może być różnym,  n ie­
równym co do usposobienia,  powołania i poło­
żenia swego.

Fermeutacya dolna zacierów gorzelnianych.
Zaciery wódczane w gorzelniach odfermento­

wać mogą,  albo przez fermentacyę prędką czyli 
górną za pomocą wierzchnich drożdży,  albo przez 
fermentacyę powolniejszą,  czyli dolną,  za pomocą 
drożdży spodnich ; pierwszą w cieple 12° do 22° R., 
drugą w  6° do 12° R. Nie wiadomo nam , azali gdzie 
po naszych gorzelniach drugi  rodzaj fermentacyi 
był próbowany. \Y Bawaryi i we wszystkich tych 
krajach,  gdzie przez fermentacyę dolną robią piwa 
do długiego zachowania , a ztąd dużo uzyskują dol­
nych drożdży,  używają częstokroć do odfermento­
wania zacierów gorzelnianych,  miasto wierzchnich 
drożdży,  drożdży dolnych,  które w tym razie nie 
tylko w niczem nie us tępują wie rzch nim, ale dzia­
łają si lnie;  w dostatecznej zaś ilości użyte,  spra­
wują należyte odfermentowanie rohoty i ukończe­
nie fermentacyi w 72 godzinach czyli trzech dniach, 
jeżeli robota niezbyt wystudzoną była: gdyż zadana 
pod 10° do 12° R., przy odpowiednej  ilości dro ­
żdży, szybko przechodzi wszelkie stopnie fermen- 
lacyi. Zewnętrzne oznaki biegu fermentacyi ,  mia­
nowicie na powierzchni  roboty ,  nie są tak uderza­
jące jak przy fermentacyi wierzchniej ;  kożuch ni ­
gdy nie bywa tak gruby, temperatura  roboty nie 
podnosi się nigdy tak wysoko, a w czasie fermen­
tacyi drożdżowej ,  opadają nowo utworzone drożdże 
po większej części na s p ó d , chociaż w skutek p o d ­
wyższonej w czasie fermantacyi t em pe ratu ry ,  jakaś 
część onych i na wierzch się wznosi. Szczególniej 
silnemi okazały się drożdże dolne ,  dla zacierów 
kartoflanych. Najważniejszą wszakże fermentacyi 
dolnej zaletą jest ta wybitna cecha,  te  robota  od- 
kisająca,  jako też i sama piana ,  nigdy się wysoko 
nie p o d n o s i , nie grozi wykipieniem z k ad z i , a ztąd 
i mniejszego do odfermentowania pot rzebuje miej ­
sca,  zaczem idzie tak ważne oszczędzenie akcyzo­
wego podatku.  Autor  tego artykuliku zrobił  był 
przed parą laty na wielką skalę,  (a to,  raz przy­

padkowo w  braku wierzchnich drożdży, a parę r a ­
zy umyślnie) doświadczenie z fermentacyą dolną 
przy zacierach kar tof lanych; poddawszy w tym ce ­
lu robo tę  odpowiednią  ilością drożdży spodnich 
podmłodą wzmocnionych,  pod 70° ciepła ,  lecz gdy 
fermentacya dla twardej  wódy,  wymagała cztero­
dniowego przeciągu czasu , co atoli sprzeciwiało 
się istniejącym akcyzowym przepisom , przeto dal ­
sze doświadczenia zawieszone być musiały. Rezul­
tat  wszakże pomienionycli prób był nader  pomyślny, 
nie tylko pod względem spokojnego biegu fermen­
tacyi , ale i samego wydatku w ó d k i , który z korca 
płókanych kartofli i 2 garncy jęczmiennego s łodu,  
p rze n ió s ł  sześć garncy szu m ów k i.  J. Z,

Ilandel w głównych zarysach, skreślony 
przez Michała Chevalier.

( Ciąg da lszy .)
W  r. 1164 miasto Brema sprzymierzyło się 

z kilką innemi  dla wzajemnego wspierania siebie 
w prowadzeniu  handlu  w Inflantach; kształt  tego 
związku i pierwsze powodzenia tyle obiecywały ko­
rzyści, iż wszystkie miasta niemieckie,  które jakikol­
wiek prowadzi ły hande l ,  zapragnęły doń należeć. 
Około r. 1206 liczono ich w tym związku zostają­
cych 62,  począwszy od Narwy w Inflantach aż do 
R e n u , pod imieniem miast  an zea tyckkh .

Wiele  potem miast  w  Nider landach,  Francyi, 
Anglii ,  Por tugal i i ,  Hiszpanii i we Włoszech wcie­
liło się do tego związku, który pod imieniem zwiaŁ- 
zku  anzeatyckiego teutońskiego cały handel  zewnętrzny 
w Europie  ogarnął. Handel  wewnętrzny w  najw ię­
kszej liczbie kra jów aż do tego czasu zostawał  w 
rękach ludu błąkającego się,  to jest  ludu żydowskie­
go ,  ku któremu aż do nieludzkości wzgardę i nie­
nawiść posuwano.  Lud ten na przemianę to po ­
tępiany i wypędzany, to znowu przywoływany,  p o ­
dług potrzeb i widoku rządów,  natrafił szczęśli­
wie na wynalazek wexlów w  r. 1181 dla ochronie­
nia swoich mają tków od śledzeń i chciwości zabo­
rów.  Nowy ten znak powszechny,  wyrażający w a r ­
tość t o w a r ó w ,  dziwnie posłużył do ułatwienia ich 
zamiany. Odtąd zaczął on sam stanowić nową ga­
łąź handlu.

Kiedy związek anzeatycki s tawał  się strasznym 
dla samych panujących,  Hrabiowie Flandryi  w r o ­
ku 1301 przerazili  rękodzielny przemysł,  o dw ołu ­
jąc nadane mu swobody. Xiążęta Brabancyi ścią­
gnęli go do siebie przez te same ś ro dk i ,  jakich był 
użył Baldwin młody we Flandryi ,  a utracili  przez 
tęż samą n ier o z tro p n o ść  , jakiej dali przykład na­
stępcy tego hrabiego.  Po buncie miasta Louvain  
rękodzielnicy jego rozproszyli się po Ilolandyi i A n­
glii,  a za tym ich przykładem poszli i inni prze- 
myślnicy flandryjscy, i to stało się początkiem s ła­
wnych dzisiaj rękodzielni  angielskich.

Wynaleziony w r .  1400 sposób solenia śledzi ut rzy­
mał  jeszcze czas niejaki dla miastflandryjskicli  handel 
i rękodzie ln ie , przy pomocy czynnej i rozciągłej 
żeglugi. W  ciągu tego wieku Amsterdam i Ant­
werpia wzniosły się przez handel.

W  r. 1420 Portugalczykowie za pomocą kom ­
pasu morskiego już udoskonalonego, poczynili wie l ­
kie zakłady na brzegach zachodnich Afryki. Żegla-
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r z e  m ia s ta  f r a n c u z k ie g o  Dieppe, u t r z y m y w a l i  b y l i  
la m  n ie j a k i  h a n d e l  o d  r . 1 3 6 4 , a le  w o jn y  a n g ie l ­
s k ie  p r z y w io d ły  F ra n c y ę  d o  u t r a t y  k o rz y ś c i te g o . 
o d k ry c ia .________ _________________  d. c. n.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Letko, w  obwodzie sanockim, 18 października. Po o d - 

cliodzie rosyjskich wojsk ceny zboża znacznie spad ły , i tak 
p łacono na naszym targu dnia 10 b. m. za korzec psze­
nicy 5 złr. 4 0  kr., żyta 4 złr. 54  kr., jęczm ienia 4  złr. C 
kr., owsa 2 złr. 4 2  kr., kartofli 2 złr. 45  kr. C etnar sia­
na 1 złr. 10 kr. i cetnar słom y 50  kr. m. k. W ołów  by­
ło grubych chudych 187 sz tu k , za które p łacono po 55  
złr. na. k. za s z t u k ę , roboczych  w ołów było 2 5 9  sztuk i 
płacono 6 0  do 70  złr. m. k. za pare . Krów przypędzono 
31 8  sztuk za k tóre płacono od 18 do 24  złr. m /k .,’ trzo­
dy chlewnej było 103  sz tu k , p łacono od 5 do 30  złr. m. k., 
baranów  i owiec chłopskiej rasy 145  sztuk było i płacono 
za sztukę 1 złr. do 2 złr. 20  kr. m. k. W ołów  na stajnie 
teraz jeszcze mało kupują gdyż w porów naniu do innych 
la t, trzym ają się w nadzwyczajnej cen ie , a przy teraźniej­
szej zmianie nie m ożna przew idzieć czy za spaśne woły tyle b ę ­
dzie m ożna dostać ile teraz potrzeba będzie za nie zapłacić. 
Robocze bydło z ceny spada i spadnie o w iele w ięcej, bo 
u w łościan osobliw ie w  górach paszy jes t bardzo mało. 
W  górach pom im o tego  że owsy na polu zielenieją się je ­
szcze jak  r u ta , ale nadto i z w cześniejszych siewów owsa 
po korcu zaledwie jed n e  kopę nagrabać można. W  okoli­
cy Leska z wielkiem kłopotem  zbiory u k o ń czo n o , toż sa­
mo i zasiewy pod zim ę, ale bardzo ciężko tem u przycho­
dzi kto nie ma m łocarn i: bo majętniejsi włościanie wcale nie 
chcą wiedzieć o zarobku a biedniejsi zadaja niemal dwa razy  
takiej zapłaty co produkt kosztuje. 0  kartoflach tyle m oże­
my pow iedzieć że do szczętu zgn iły , bo zaledwie 20te 
ziarno je s t zd ro w e , a po najw iększej części poniew aż się 
robota nie o p łaca , naw et ich nie kopią.

Dobrom il, tu z. sanockiej, 17 października r. b. W  ogó­
le nasze zbiory zbóż naw et do m iernych należeć nie mogą, 
dużo ich mniej niż roku zeszłego i to w ilgotno zebrano, 
pasza dla bydła s tę c b ła ; kopa pszenicy daje 19 garncy, 
żyta razem  z średniem  i pośledniem  2 0  garncy, jęczm ień i 
owies korcują; siana wprawdzie zrodziły obficie; z tych 
wszakże mało kto ma zapasy, spotrzebow ały je  przechodzą­
ce w ojska ro sy jsk ie , bo w tej okolicy pobyt w m iejscu ka­
żdego pułku kawaleryi trw ał po dni kilkanaście.

Z ozimemi posiewam i nie uprzątniono się jeszcze i w 
połow ie; n ieustanne słoty od połow y sierpnia ciągle sa na 
przeszkodzie , w ielu rzuca ziarno w m okrą ro lę , drudzy je ­
szcze oczekują pogody ; głębiej w górach m nóstw o owsa 
na pokosach a naw et wiele jeszcze na pn iu ; jeżeli zabłyśnie kil­
ka godzin p o g o d y , to trudno  o najem nika, zleżały owies 
na p o k o sach , wielka ilość zostaje go na z iem i; kartofle 
m niej zrodziły niż roku zeszłego, z zebranych już połow a 
po składach zepsu tych , za kilka tygodni ten  ziem iopłód 
ani się pojaw i na naszych targach.

Ceny zboża: korzec pszenicy 17, żyta 42, jęczm ienia 
podług jakości od 9 do 1 0 ,  owsa 6 złr. w. w.

Bydło robocze i oborne znacznie z ceny spadło z przy­
czyny niedostatku  paszy, która wszystka w ilgotno zebrana.

Drzewo tak na budulec jak i na opał coraz droższe; 
nie pom ału przyczynia się do tej drożyzny już przez trzy 
lata zupełne zaniedbanie dróg pryw atnych.

Sadagura na Bukowinie, 18 października. Dopiero 
dnia dzisiejszego skończył się nasz ja rm ark , który przez 5 
dni trw ał. W ołów  z Multan i Besarabii przypędzono do 
9 0 0 0  na przedaż. W szystkie zakupione zostały przez spe­
kulantów żydowskich po części do O łom uńca t a po części 
na stajnie galicyjskie. Ceny w porów naniu do w rześn io- 
WW n ' eco spadły: p łacono za parę  w ołów najlepszych 
4 4 0  złr., a za najgorsze po 90  złr. m. k. Dawniejszych 
lat zwykli byli obywatele galicyjscy sami przyjeżdżać po 
w o ły , na tym jarm arku żadnego nie b y ło , i tylko sami sy­
now ie Izraela ożywiali targowicę. Agio srebra spadło na 
5/„, rubla srebr. p łacono po 4 złr. 45 kr. w. w. a dukata 
po 5 złr. 2  kr. m. k. Koni nie było praw ie żadnych , nie 
było też i poszukiw ania za niemi. Ceny zboża są takie:

korzec pszenicy 4 złr. 24  kr., żyta 3. 42., jęczm ienia 2. 
56., owsa 2., kukurudzy 2. 24., anyżu 8., grochu 3., hreczki 
3  złr. 24 kr. m. k., fura siana kosztow ała 5 złr. 12 kr. m. k. 
Kartofle tego roku  gniją w ięcej niż p rzesz łego , i trzeba 
się obaw iać , że na nasienie nic nie pozostanie. Na te ra ­
źniejszym jarm arku nie zrobiono żadnych większych sprze­
daży ani w zbożu , ani w w ódce : bo tutaj m niem ają p ra­
wie pow szechnie, że się ceny podn iosą , zwłaszcza że przy 
om łocie przekonano się iż tegoroczne zbiory bynajm niej nie 
są tak w y d a tn e , jak  się z początku spodziewano.

Sposób na cholerę.
Ze wszystkich dotąd na cholerę doświadczanych spo­

sobów , jedna  tylko m etoda Priessnitza okazała się nieza­
wodną ; z leczonych bowiem tą m etodą w Grdfenbergu osób, 
ani jedna nie uległa tej strasznej ch o ro b ie , i co także nie­
małą je s t rz eczą , iż po takiem leczeniu przychodzi się bar­
dzo prędko do sił i do zupełnego zdrowia. Oto je s ł prze­
pis w tej m ierze sam ego Priessnitza:

Naprzód ciało chorego od piersi aż do nóg nacierać 
przez kilka m inut d u żem , w wodzie zim nej dobrze zm aczar 
nem  p rześc ie rad łem , i następnie trzeć także przez kilka 
m inut suchem  prześcieradłem ; to nacieranie m okrem  i s u -  
chem prześcieradłem  naprzem ian można powtórzyć. Przy 
wielkich boleściach w żołądku dać chorem u enem ę z w o­
dy źródlanej zim nej; potem  w wodzie G do 8 stopni c ie ­
pła trzym ającej, ma chory brać kąpiel siedząc w ten  spo­
sób , by brzuch aż po piersi zanurzony był w w odzie , 
nogi zaś wolno na ziemi się opierały. W  tej kąpieli poda­
wać mu często do picia wody św ieże j, aby dosta ł w ypró­
żnienia żołądka i wym iotów; a przytem  grzbiet i żołądek 
nacierać mu w wodzie rękam i lak d ługo , aż wymioty i wy­
próżnienia całkiem  nie ustaną. Zanieczyszczoną wodę wy­
czerpuje się częściowo naczyniem , a natom iast dolewa świe­
żej , 6  do 8 stopni ciepła trzymającej.

Jeźli chory ma częste kurcze-, trzeba go całego cią­
gle nacierać, i to przez 5 m inut m okrem , a potem  przez 
takiż czas suchem  prześcieradłem  aż do ustania kurczów , 
gdyby stać nie m ó g ł, to położyć go do nacierania na 
m ateracu.

Po tych ostatnich nacieraniach , lub też jeźli kurczów 
nie było to w prost po kąpieli siedząco b ra n e j, obwija się 
żołądek chorego (w łaściw ie cały brzuch) powijaczem 
to je s t ręcznikiem  szerokim  i na pięć przynajm niej ło ­
kci długim , do połow y długości w zim nej wodzie zmo­
czonym  i w yciśnionym , a drugą suchą połow ą przywija się 
po w ierzchu. W  tym stanie kładzie się chorego do łóżka 
i ciepło przykrywa. Zwykle następuje s e n , a po przebu­
dzeniu się ma pacyent wziąść kąpiel w wodzie 10  do 42 
stopni ciepła trzym ającej, siedząc przez kilka m inut w w an­
nie , w której mu się ciało ręką naciera.

Ci którzy słabego nacie ra ją , nie potrzebują żadnej 
m ieć obawy. W  pokoju ma być ciągle świeże pow ietrze, 
to je s t okno otw arte. Na posilenie można dawać potrawy 
n ie c ie p łe , (np. mleko i chleb razowy), byle nie mięso.

Przy takiem leczeniu cholera nigdy nie je s t niebez­
p ieczną , a naw et częstokroć w przeciągu jednej godziny 
chory pow raca  do zdrow ia, i żadnych dalszych złych sku t­
ków nie doznaje.

Aby w czasie grasow ania cholery zabezpieczyć się od 
n ie j , poleca P riessnitz następujące zachow anie s i ę : Nosić na 
brzuchu w spom niony wyżej pow ijacz, i odnawiać go za k a - 
zdem w yschnięciem . Rano i w ieczór obmyć całe ciało w o­
dą c h ło d n ą , bo tym sposobem  pobudza się skórę do czyn­
ności. Na czczo i po każdym posiłku wypić jedne  do 
dw óch szklanek w o d y , przezco zapobieży się ospałości żo­
łądka i brzucha. Gorących potraw  i napojów  unikać.

U W I A D O M I E N I A .
Ob. lom asz Kulczycki otw orzył d. 15 b. m. na nowo sw o­

ją  w yrobnię sukien męskich i koszul we własnym domu 
pod 1. 301 w m ieście , zaopatrzywszy swój skład w zna­
czny wybór najnowszych tow arów  z najpierw szych fabryk.

—  P. W incenty Krajbig, m agister medycyny, chirurgii 
i akuszeryi, m ieszkający pod 1. 729 */4 na Halickiem, do­
nosi iż posiada balsam na ból zębów , osłabienie, trup isze- 
nie i t. d. Na żądanie poszle pocztą flaszeezkę opieczęto­
waną wraz z drukow aną informacyą za 3 złr. m. k.
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